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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 11. K w ietnia.

W yjechał: JO. Generał-Porucznik i Gene­
rał - Gubernator Nowej Pomeranii, Xiaze 
P u t b u s ,  do Ems.

Z dn i a  12. K w i e t n i a .
N. Pan W ice-Prezesowi R^gencyi L eo  w  

Poznaniu przydomek i rangę Tajnego Nad- 
radzcy Regencyjnego nadać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n 

Z Pa r yża ,  dnia 5. Kwietnia.
Na posiedzeniu dzisiejszem Izba Deputowa­

nych zbadaniem pełnomocnictw s ię  zajmo­
wała. Czynność tę odbyto z wielkim pośpie­
chem, a o godz 4 juz większa część deputo­
wanych była przypuszczona, tak dalece, de 
podług wszelkiego do prawdy podobieństwa, 
do przegłosowania względem wyboru Pre- 
aesa na jutrzejszem posiedzeniu przystąpię.

Wypadek wczorajszych wyborów na Pre­
zesów i Sekretarzy (Prezesem pierwszego 
biura jest P. Las Cases) spowodował D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  do następujących uwag: «Juź 
często powiadaliśmy, de przegłosowaniom

Izby przy utwarzaniu biur zbytniego znaczę- 
ni a przypisać nie trzeba. Mimo to niecierpliw 
wo.ść doczekania się jakiegokolwiek wypadku 
tak wielka, źe każdy tym pierwszym obja- 
wianiem Izby polityczne usiłuje przypisywać 
znaczenie. W szakźe tyle tylko stęd wynika. 
Obecna Izba dzieli się, jak dawniejsza, na 
dwa wielkie oddziały, które sobie prawie ró­
wnowagę trzy maję.. Z 9 biur cztery oświad­
czyły się za 221., a 4 za 213. W  5tem biurze 
glosy były na równo podzielone. W ięc 4 w y­
bory za dawniejszę większością, 3 za oppo- 
zyęy*}' Bana Dupin prawie jednomyślnie 
obie strony obrały. Taki to wypadek dnia 
tego. Zwaźajęc na rozdrobnienie, w  jakićm 
się stronnictwa od dni kilku znajduję, trudno 
zaiste wszystkie mianowania ściśle klassyfi- 
kować. Chcęc jednak zdania Izby w  liczbach 
podać a przy tćrn obrachowania oppozycyi 
za podstawę przyjęć, znajdujemy 197 za 221 
mężami, a 204 za 213.«

D z i e n n i k  s p o r ó w  rozwpaża oraz możliwe 
skutki, któreby z wyboru Pana Odilon-Bar- 
roła na Prezesa Izby wyniknęć mogły: «Zga­
dzamy się zupełnie z zdaniem K ons t y t Ur  
c y o n i s t y ,  ze w ybór Prezesa stanowiaca 
próbę. Jeżeli Pan Odilon-Barrot krzesło 
prezesowskie zajmie, tedy zwycięztwo lewćj 
strony zabezpieczone i otrzyma ona niezayyo-
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dn ie  p r z e w a g ę  w  Izbie . Z  P a n e m  O d i lo n -  
B a r ro t  na  czele m usi i z b a ,  b e z w z g lę d n ie  na  
t o ,  czy chce czy nie c h c e ,  z u p e łn ie  p rz e c iw n y  
iść drogi),  jak jej p o p rze d n icz k i .  Musi ch c ąc  
n ie ch c ąc ,  w ła ś n ie  to  u cz y n ić ,  czego d a w n ie j ­
sze Izby  nie u c z y n i ły ,  a to  z w a la ć ,  co ta m te  
w y s ta w i ły .  T a k b y  się tedy  zaczęła  n o w a  epoka, 
n o w a  p o l i ty cz n a  r e w o lu c y a .  M in is te ryurn  
le w e g o  ś rodka  ro zb i ło  się o to  p y ta n ie ;  t e ra z  
n a w in a  się o no  n a  n o w o .  C o  ź w ię c  Izba 
uczyn i?  P a n  T h ie r s  p r a g n ie ,  żeby  P an  O d i ­
lon  - B a r r o t  zos tał P re z e s e m ;  na tu ra ln ą  w ię c  
r z e c z ą ,  źe s w e g o  dokazać zechce.  W szy s tk ie  
gaze ty  w  tern się zgadzają ,  źe py tan ie  to  sta- 
n ó w c z e m .  J a k o ż  is totnie tak się też rzecz  
ma*, py tan ie  to  ro z s t rz y g n ie ,  czy Pan  T h ie rs  
rzą d z ić  m a ,  czyli też nie. W  śród  o b ec n y ch  
okoliczności Izba  g łosu jąc  nad  P re z e s o s tw e m  
glosuje o raz  p o d  w z g lę d e m  b y tu  M in is te r s tw a  
P an a  T h ie rs .  K ied y  P an  O d i l o n - B a r r o t  b ę ­
dzie  P r e z e s e m ,  P a p  T h ie rs  m usi  też zostać 
M in is t r e m  a to  p rze z  l e w ę  s t r o n ę ,  z le w ą  
s t ro n ą  i p o w ie d z ie l ib y śm y  n a w e t  dla le w ć j  
s t r o n y ,  g d y b y śm y  się p o  zręczności  P an a  
T h ie r s a  u le  w szys tk iego  sp o d z ie w a l i ,  n a w e t  
i czego dob rego ,"

M e s s  a g  e r  don o s i :  » T w i e r d z ą , źe w c z o ra j  
i dzisiaj (d. 3 i 4. rn. b .)  uk łady  w  celu u t w o ­
rze n ia  g ab in e tu  z a w ią z a n o ,  m a jącego  się sk ła­
dać z P P .  S o u l t ,  B ro g lie ,  H u rn a n n ,  Passy, 
S a u z e t  i T es te .  K o m b in a c y a  t a ,  jak w i d z i ­
m y ,  li ty lko  p o w tó r z e n ie m  już p rz e d  ty g o ­
d n ie m  d o ś w ia d c z o n e j ,  różn i się w  tern ty lko  
od  ta m te j ,  źe P a n  T es te  nas tępu je  w  miejsce 
P a n a  D ufaure .  W s z a k ż e  zaręczać  m ożem y, 
że P an  T e s te  u roczyśc ie  o ś w ia d c z y ł ,  iż do 
żadne j  ko m b in a cy i  na leżeć nie c h c e ,  do  któ- 
re jby  c z ło n k o w ie  p r a w e g o  c e n t r u m  w p ł y ­
w a l i ."  —  C o m m e r c e  p o w ia d a ,  źe M a rsz a ­
łek  Soult się z o b o w ią z a ł ,  iż aź do  p rzysz łego  
c z w a r tk u  M inisteryurn  do skutku  p r z y p r o w a ­
dzi ,  k tó r e b y  lepiej się w y d a w a ł o ,  aniżeli te ­
raźniejsze.

Z d n i a  6. K  w  i e t n i a*
Izba D e p u to w a n y c h  na pos iedzen iu  dzisiej- 

szem  czynnośc i  tyczące się s p r a w d z e n ia  p e ł ­
n o m o c n ic t w  k o n ty n o w a ła .  L ic zb a  p rz y p u ­
sz cz o n y ch  w c z o ra j  d e p u to w a n y c h  w y n o s i  
343. R o z u m ie ją ,  źe w e  c z w a r te k  do p r z e ­
g ło so w a n ia  nau w y b o r e m  Prezesa  p rzystąp ią .

K o n s t y t u c y  o n i  s t a  w  o b sz e rn y m  a r ty ­
kule  d o w o d z i ,  źe choc iażby  P .  O d i io n -B a r ro t  
P re z e se m  iz b y  o b ra n y  nie zo s ta ł ,  bynajm nie j  
jeszcze s tąd  nie w y n ik a ,  źe P. T h ie r s  do  Mi- 
nisteryunęi n ie  w s tą p i .  G azeta  w s p o m n ia n a  
sadz i ,  źe gdy  m ie sz an y  g a b in e t  u tw o r z y ć  
c h c ia n o ,  P re z e s o s tw o  P an a  O d i l o n - B a r ro t  za 
k o n ie cz n e  p o c z y ty w a ć  w y p a d a ło ,  aby  m o i l i -

w e m u  p rze ch y le n iu  się gab ine tu  do p r a w n i  
s t ro n y  z a p o b ie d z ;  o b e c n ie  zaś ,  kiedy je d n o ­
ro d n y  i li ty lko  z c z ł o n k ó w  le w e g o  c e n tru m  
sk ładający  się gab ine t  m a  być  u rzą d zo n y ,  w y ­
b ó r  P an a  O d i l o n - B a rro t  nie b y łb y  w ięc ć j  k o ­
n iecznością  dla ustalenia r ó w n o w a g i , o w sz e m  
t r z e b a b y  w  tern tylko w y n u r z e n i e  sym paty i  
u p a t ry w a ć .  W  p o d o b n y m  d u c h u  t łu m ac zy  
się też M e s s a g e r .

D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi  o za sz łem  tui. 
w c z o ra j  zb iegow isku  w  sposób  n a s tę p u ją c y :  
u l łurn  m ło d z ieży  p rzec iągnął  p r z e z  plac de  
la C o n c o rd e  i b u lw a r k i ,  nucąc b u n to w n ic z e  
p ieśnie ,  w  ś ród  o k r z y k ó w :  » Do b r o n i ,  b ra ­
cia !  ̂ C h le b  za 12 sous! N iech  żyje r z e c z p o ­
spoli ta  !« Na b u lw a r k u  St. M a rt in  w ic h r z y ­
ciele sklep ru szn ika rza  złupić chc ie l i , co w s z e ­
lako im  się nie udało. P rzed  b ram ą  St. D en is  
p o d o b n ie  w r z a s k l iw e  by ło  zb iegow isko ;  d o ­
p ie ro  o godz. 10. w ie c z o re m  g w a r d y a  m u n i ­
cy pa lna  i ba ta l ion  9go pu łku  p iecho ty  spiknio-  
n y c h  ro zp ro szy ć  zdołały .«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. K w ie tn ia .

O k rę ty  p r z e w o z o w e  » S am son  i H ib e r n ia ,"  
p r a w ie  ró w n o c z e ś n ie  do L ive rpoo lu  p rzyby łe ,  
p r z y w io z ły  tu  w ia d o m o śc i  z N o w e g o  Y o r ­
k u  z d. 11. M arca, ale te nie są b a rd z o  ważne* 
Z  gaze t  am erykańsk ich  w n ó s ić b y  m o ż n a ,  że 
S tany  Z je d n o czo n e  ciągle jeszcze postać  w o ­
jenną  o k az u ją ,  ale w ia d o m o ,  źe prassa t a m e ­
czna o k ro p n ie  w sz y s tk o  p rz e sa d z a ,  i dla tego  
teź n ik t  tu  w ie lk ić j  w a r to ś c i  do p o d a ń  tychże  
n ie  p rzy w ię zu je .  In te res  m a te ry a ln y  S t a n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  m o c n o b y  na w o jn ie  z A nglią 
u c ie rp ia ł ;  n ik t  za tem [n ie  w ie rzy ,  żeby  tak da-  
leko^dopuścić  m ia ły ;  p rócz  tego m im o  o lb rz y ­
m ic h  p o s tę p ó w  tychże  S ta n ó w  nie zd o ła ły b y  
one  s ta w ić  p rz e w a ż n ie  Anglii czoła. T u te jsz e  
dz ienn ik i  m in is te rya lne  m n ie m a ją ,  źe pokó j z 
p e w n o śc ią  się u t r z y m a ,  jeżeli się l ibe ra lne  
M in is te ryurn  p rz y  s te rze  r z ą d u  o s to i ;  p o d T o -  
ry s o w s k ie m  M w.isteryum  p r z e c iw n ie  ani na 
m ies iąc  za pokój nie ręczą.  W  A m e r y c e  zre^ 
sztą o b a w a  w o jn y  juź zły  w p ł y w  na in teressa  
p ien iężne  w y w a r ł a .  Kilka b a n k ó w  juź w  
skutek  niej w y p ła ty  w s tr z y m a ło .  G u b e rn a to r  
p a ń s tw a  N o w e g o  Y o r k u ,  G e n e r a ł  S e w a r d ,  
o d w o ła ł  się w  ra p o rc ie  s w o im  do Ciała p r a ­
w o d a w c z e g o  do  u c h w a ł  k o n g ressu p o d  w z g lę ­
d em  z a ta rg ó w  g ra n ic z n y c h  i poczytuje  je za 
p e w n ą  ręko jm ią  u trzy m an ia  p rzy jac ie lsk ie j  
s to s u n k ó w  m ię d z y  ob iem a narodam i.  » A le  
p o k o j ,  p o w ia d a  G u b e r n a to r ,  rza d k o  jest u- 
dz ia łem  n a r o d u ,  k tó ry  p rz y  s to so w n e j  o k o ­
liczności n ie  okaże ,  źe zna p r a w a  s w o je  i 
ty c h ż e  b ro n ić  po.trafi.ee Ą i  do tej c h w i l i  nie-
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w iadom o jeszcze, na kogo padnie w y b ó r  na 
Posła do Angłn; m ów iono  w p ra w d z ie  o G u ­
bernatorze  Marcy, aie w  gabinecie tyle g ło ­
só w  przec iw  temu nadzw yczajnem u p o w sta ło  
pose ls tw u , ze naw et w ą tp ią ,  czy do skutku 
przyjdzie. Tu i owdzie  sarkano już naw et na 
wielkie pełnom ocnictw o, jakie P rezyden t  w  
lej mierze od kongressu otrzymał. P o ró w n y ­
w a n o  Prezydenta z rzym skim  dyktatorem  i 
tw ierdzono, źe m u tylko podano w  ręce ś ro ­
dki do zabezpieczenia sobie pow tó rnego  w y ­
boru. Na granicy Maine i N ow ego  B runśw iku  
ciągłe z o bydw óch  s tron  zwiększano wojsko 
i żywności dow ożono . G enera ł Scott, mający 
hetmanić amerykańskiej armii granicznej, p rzy­
był d. 5. M arca do Portlandu; miasta Bangor 
i Augusta ró w n a ły  się obozowi. G uberna to r  
państw a  Maine n ie  jest kontent z ś rodków  
przez  kongres przedsięw ziętych i poczytuje 
je za niedostateczne i nie dość sprężyste.

K oresponden t jeden K u r y  e r  a dowodzi, 
ze u trzym yw anie  się n iew oln ic tw a jest słabą 
stroną S tanów  Zjednoczonych. Osoby są­
dzące , że  Stany Zjednoczone z ła tw ościąby  
w o jn ę  z Anglią rozpoczęły, nie zważają na 
to ,  że nie mały by w p ły w  na A m erykanów  
w y w a r ła  obaw a  właścicieli n iew oln ików , 
gdyby miało przyjść  do w ojny  z narodem, 
który w  osadach swoich niewolą poznosił.

Podług doniesień z Liz bon y  z dn. 25* z. m. 
także i benat obrady nad adressem ukończył. 
G łów nym  przedm iotem  obrad w  Izbie depu -Ł 
tow anych  było żądanie Ministra w o jn y ,  aby 
armią z 15,000 na 27,000 ludzi zwiększono. 
Oppozycya poczy tyw ała  wniosek  ten za nie­
zgodny z zasobami kraju; sądzono jednak 
powszechnie , że Minister nareszcie otrzyma 
albo całkowicie, albo przynajmniej w  znacz- 
nćj części to ,  czego pragnie, Ministerylim 
w  ogólności zdaje się teraz być ustalonem, 
i dopóki go kartyści posiłkować nie przestaną, 
o zmianie ministeryalnej myśleć nie można. 
Minister spraw  zagranicznych domagał się 
także z swej stronyr 100,000funt. na w ynagrodze­
nie brazylijskich poddanych w  m oc traktatu z 
1825r. Lecz wątpią, czy się na sw ojem  utrzyma, 
gdyz poddani portugalscy r ó w n e  i w iększe 
jeszcze roszczenia mają do skarbu brazylij­
skiego.

Hrabia Grey całkowicie już w y z d ro w ia ł  
po przypadku, który miał n iedaw no , kiedy 
obraz z ramami spadł m u na g łowę. T e n  
szanowny cz łow iek  stanu ukończył teraz 75 
lat źyoia.

Siła mechaniczna robi coraz większe w  An­
glii postępy* I tak , w  jednym tylko p rzem y­
śle przędzenia b a w e łn y ,  w rzeciona , k tó re  
czyniły niewięcej jak 50 o b ro tó w  na minutę,

robią teraz od 6 do 8000 o b ro tó w  w  tym że 
przeciągu czasu. W  M anchester  jest 136,000 
w rz e c io n ,  u trzy m y w an y ch  w  ciągłym ruchu  
przez parę ,  które  na tydzień w y p rząd za ją  
1,200,000 nici, na długość 400 m ilionów  mil 
angielskich, tak iż w ystarczyłyby na opasanie 
100 razy dokoła kuli ziemśkićj.

Zbytek nie w* mniejszym stosunku w zm aga  
się w  Londynie. Noszą teraz chustki do, n o ­
sa, złotem haftowane. N ierzadko zdarza się 
u naszych elegantek w idzieć  chustki kosztujące 
20 funtów .

<^az, k tórym  Londyn  jest ośw iecony , spo­
żywca rocznie 40,000 w ó z k ó w  węgla. R u ry  
oprow adzające  gaz po mieści w ym ierza ją  o- 
koło 100 mil ang. długości, dając 70,000 św ia ­
teł w  m agazynach i dom ach , a 8,000 w  latar­
niach publicznych. J e d e n  płom yk g azu ,  od 
półcala średnicy , ró w n a  się św ia tłu  20 św iec  
ło jow ych, płomyk od cala, św iatłu  100, a od  
trzech cali średnicy , św ia tłu  1,000 takichźe 
świec.

Najstarszy z okrętów' Starej-Anglii (*) osiadł 
ostatnimi dniami na mieliźnie, bzczątki jego1 
zostały publicznie sprzedane. B ył on zbudo- 
w an y  w  Lancaster , miał s i e d m  d z i e s i q t  
lat w ie k u  i n azyw ał się »C ount o f  S u rrey .«

Z d n i a  3. K w r i e t n f a .
P rzyw ódzcy  karfystów  oburzeni przez 

przyjęcie, doznane ostatnierni ęzasy w  Devi­
zes, postanowili w  o w em  mieście p o w tó rn ie  
szczęścia sw ego  p ró b o w ać  i aby ile możności 
największą zebrać siłę, porozsełali karteczki 
z w e z w a n ie m ,  aby każdy, kom u p ra w a  sw e  
drogie, w  poniedziałek jako w  drugie św ię to  
z nimi (R o b e r ts ,  Carrier i V incent)  się połą­
czył. Pon iew aż  się rozeszła pogłoska , że kar­
ty ści uzbrojeni.się  zgrom adzą, Kędzia Pokoju: 
i Sheriff h rabs tw a  osądzili rzeczą po trzebną, 
z znamienitą siłą przeciw  nim wystąp ić ; zgro­
madzili w ięc  p rócz  oddziału u łan ó w  12. pułku 
m n ós tw o  konstablerów . O d  godziny 8. do 
3. w ie lu  obcych pojedynczo do miasta p rzy ­
b y w a ło ,  ale o 3 około 1500 kartys tów  z cho­
rągw iam i i muzyką do miasta wzeszło; s taną­
w szy  na  rynku ustawili w ó z  dla m ó w cy r  
Tym czasem  tłum  w zró s ł  aż do  6000 ludzi. 
G dy  jeden z m ó w c ó w  w łaśn ie  głos zabrać 
chciał,, mołłoch chorąg iew  jednę , którćj go­
dło m u się nie p o d o b a ło ,  zdarł a to się stało 
hasłem do pow szechnej walki między karty- 
stami i ich p rzec iw n ik am i, k tóra  przez k w a ­
drans t rw a ła  i zupełną klęską kartystów  się

(*) Stara-Angia (Old-Englaml,} albo Wesoła- 
Anglia, (Merry - England), tak Anglicy nazy­
wają swoje ojczyznę.
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sk ończyła;  zostaw ili  ch o rą g w ie ,  w ó z  i m u ­
zykę na placu, a w ó z  zw y c ię scy  przeciągnąw ­
s z y  go w  tryumfie po ulicach, nareszcie zgrucho-  
tali. Kartyści uciekali w e  w szystk ich  kierun­
k ach , największa cześć ,  a między, niemi tez 
P an  V in cen t ,  do k arczm y, którą p rzec iw n icy  
ich  za p ew n eb y  byli zburzyli,  gdyby w ład za  
nie była się w  to w dała .  N aczeln ik ów  kar- 
ty s tó w  pod zasłoną policyi z miasta w y p r o ­
w a d z o n o ,  dokąd z a p ew n e  nigdy w ięcej  nie  
w r ó c ą .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  d. 5. K w ietn ia .

Zagorzalcy nasi dotychczas jeszcze z nadziei  
otrząsnąć się nie m ogą , którą z zmianą gabi­
n etu  francuzkiego ciągle łączą ,  lubo n a w e t  
organa koalicyi francuskiej dość jawnie w y r a ­
żają, źe w  za ła tw ion em  pytaniu belgijskiem  
zm iany żadnej przedsięw ziąć nie można. W iel- 
ka liczba R ep rezentantów  ró w n ie  jak Senato  
r ó w  tu jeszcze p rze b y w a ,  m im o odroczenie  
I z b ,  a to (w e d le  tw ierdzen ia  gazet tutejszych)  
już to aby na kroki rządu belgijskiego bacznie  
u w a ż a ć ,  już to ,  aby się jak najrychlej d o w i e ­
d z ie ć ,  co się w  Paryżu dzieje. Mimo to nie  
tają tego n a w e t  nasze gazety oppozycvjne ,  źe 
w  ciągu dni kilku w iad om ośc i o nastąpionem  
w  Londynie  podpisaniu traktatu pokoju w y ­
glądać trzeba ; z tem zaś gazety ministeryalne  
nadzieję łączą , źe stosunki dyplom atyczne  
z Austryą i Prusami w k rótce  zostaną przy­
w r o  co ne,

N  i e m c y.
Z S z t u t g a r d u ,  dnia 2. Kwietn ia .

(Ko rresp.  IS o ry m b . )  —  1 <ubo W .  Xiąźę N a­
stępca tronu rossyjskiego już d a w n o  stąd w y ­
jech a ł ,  jednak p o w sz ec h n ie  jeszcze o nim  
m ó w ią .  Służbie dworskiej p od arow ał 5000 
z łot. ,  nie rachując w ca le  m nóstw a pierścieni 
i tabakierek. Zakłady dobroczynności dozna­
ły  tutaj jeszcze w iększej z strony jego szczo­
d rob liw ośc i ,  aniżeli ,po innych miastach; tak 
sam em u szpitalow i Ś w .  Katarzyny 30,000 zł. 
W  darze przesłał.

Z F J a m b u r g a ,  dnia 8. K w ietn ia .
Dzisiaj zrana po 2. godz. w  tutejszym domu  

p o p r a w y  ogień w y b u c h n ą ł ,  który p o ło w ę  
gmachu w  perzynę obrócił. Kilka osób mia­
ło  n iestety ! przy tem  życie utracić.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Dziennik  u r z ę d o w y  Król.  
P^egencyi w  Poznaniu ź d. 9. Kwietn ia  obej­
muje m iędzy innnćm i o b w ie s z c z e n ie ,  źe za­

rząd okręgiem kościelnym  Lobżenickim pasto­
r o w i  Fuchs namiestniczo p o w ierz o n y  został;  
— doniesienie o śmierći Prołessora Jana Po-  
plińskiego przy gim nazyum  w  Lesznie; —  
o zmianie w  taxie lekarskiej na rok 1839; —. 
o kąpielach mineralnych i w ę g l i s to  szlamo­
w y c h  w  Gleissen; —  następujący przedmiot  
cenzuralny: Podaje się nirfiejszem do w ia d o ­
m ości p ow szech n ej ,  iż w o ln o  p rzed aw ać  na­
stępujące zagraniczne dzieła p olsk ie ,  jako to:  
1) Kirdżali, p o w ieść  naddunajska M. ( '.zay- 
k ow skiego . Paryż i Lipsk. 1839. 2) Ś w i a ­
t o w i d ,  czyli zbiór najciekawszych p ow ieśc i .  
W a rsza w a  1837• 3 tomy. 3) O d w ie d z in y
babuni, czyli p ow ieśc i  dla zab aw y  dzieci  
grzecznych. W arsza w a  1834. Cz. 2ga. 4) P o ­
radnik dla gospodyń. W arszawa 1838. T o m  
2gi. 5) Małe przyjemności pożycia, przez  
Skarbka. W a rsza w a  1889. b) Pierwiosnek,  
n o w o r o cz n ik  na r. 1839. W arszawa. 7) P a ­
miętniki m łodej siostry przez Paulinę K. 
W a r s z a w a  1839. 8) Sekretarz dla m łodzieży,
polski i francuzki. W a rsza w a  1838. 9) Przer 
w o d n ik  dla dzieci. W a r s z a w a  1839. 10) Zda­
nie sp raw y z czynności rocznych w  oddziale  
chirurgicznym  Szpitala starozakonnych przez  
L u d w .  Kohler. W a r sz a w a  1835. 11) N a­
uka ch od ow an ia  pszczół. K rak ów  1.^39.; —
0 u łatw ieniu  przez X ięzy  sprawdzenia oj­
cos tw a  takich nieślubnie  sp łodzonych dziecir 
których matki później za mąż poszły;  — na­
stępujące doniesienie o zapisie: Zmarły w  Ple* 
sz e w ie  mieszczanin M anisław Łakomicki u- 
czynił w  s w y m  testamencie z d. 26. Sierpnia  
18)3. k ośc io łow i katolickiemu w  P leszew ie  
zapis, który w  ilości 1600 Tal. Tysiąc sześć­
set T a larów  z strony rządu zatw ierd zon ym  
został; —  następującą p och w ałę:  W  roku  
zesz łym  zaw iązało  się w  l le szew ie  to w a r z y ­
stw o  m ężatek, którego celem ulepszenie nau­
ki szkolnej dla młodzi żeńskiej. Za czynnćm
1 c h w a leb n em  jego staraniem 10 d z iew czą t  
odebrało  przyodziew ek. T o w a r z y s t w o  tru­
dni się dozorem  i k ierowaniem  robótek  żeń ­
skich z nadzwyczajną w ytrw a łośc ią ,  tak iż m ło ­
dzież żeńska w  ogólnem w ykształceniu  i w  udzie­
lanej nauce przem ysłow ej  znaczne zrobiła po- 
stępy. skuteczne działania to w arzystw a  god-  
nem i są w iad om ośc i p u b lic zn e j ; — i nastę­
pującą kronikę osobistą: Kupiec W olff Schiff 
w  W olsztynie został agentem angielskim to ­
w a rz y s tw a  assekuracyi ogn iow ej  Sun fire Office 
w  Londynie dla p o w ia tu  Babimostskiego p o ­
tw ierd zon y .

W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .  —  Z K o- 
l o n i i ,  d n .  6. k w  i e t  n i  a. W iadom ości kor- 
respondencyjne z Paryża z dń. 6 m. b. d ono­
szą1: »Na posiedzeniu  dzisiejszem Izby Parów
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oświadczył Marszałek Soult, wsparty po- 
rnocą przyjaciół sw oich , w aźnegb  obow iązku  
u tw orzen ia  gabinetu, poleconego m u P rzez 
zaufanie K róla ,  bynajmniej się nie w yrzekł.

Z K r ó l e w c a ,  d. o. K w ietnia . — ( Gazeta 
Królewiecka). — Niestety sm utne tu  nadeszły 
w iadom ości z nad W is ły  o szkodach zrzą­
dzonych przez p rze rw an ie  grobel, bkoro się 
kra na Nogacie i W is ie  pod  Malborgiem ru ­
szyła , zapchały się z n o w u  obie odnogi z p rzy­
czyny nastałego m rozu . Dnia 1. Kw ietn ia  
zrana wzniosła się w o d a  na W iś le  do 20 ą na 
Nogacie tylko do 16 stóp. W  południe z r ó w ­
nała się juz z groblę; wszelkich  używ ano sił, 
aby takową na przestrzeni 800 p rę tó w  w z m o ­
cnić. Ju ż  o godzinie 5. p o p o łu d n iu  zniszczył 
lód powyżej miinstersberskiej budy strażni­
czej wszystkie przedsięw zięte  roboty i prze- 
daił  się przez grob lą ,  poczem w o d a  na o s to ­
py na przestrzeni 150 p rę tó w  urosła. U ży­
w a n o  wszelkich ś rodków  w  celu zapobieże­
nia dalszemu p rze rw an iu  grobli i po opadnię­
ciu o godzinie 10. w ieczorem  w o d y  ustała 
tym czasow a obaw a. W z w y z  wielkiego W  er- 
d eru  w yla ła  w oda  i przerw ała  na w ie lu  miej­
scach drogę żw irow ą . Największa wysokość 
w o d y  w Kalldowe pod Malborgiem wynosiła 
26 stóp 5 cali (w ięc  13 cali więcej niż 1829 
roku) a dalej n ieco, najmniej 3 stopy więcej. 
— Na W iśle  jeszcze dn. 1. K w ietn ia  Jód był 
skupiony a rzeka Nogat cała była lodem okryta.— 
Chociaż dotąd nie nadeszła w iadom ość , żeby 
k tóry  cz łow iek miał życie utracić, strata jed 
nakźe, jaką biedni mieszkańcy, zmuszeni 
mieszkania swoje opuszczać, na sw ych  po ­
lach i w  zapasach ponieśli, bardzo jest dotkli­
w a ,  a dobroczynne osoby, nie omieszkają za­
p ew ne  dostarczyć im w sparc ia ,  jakiego w ś ró d  
przykrego p o w ie trza  tak gw a łto w n ie  po trze­
b u j .

Z W a r s z a w y .  —: Professor A. R adw ań­
ski ogłosił tu przedpłatę  (rubla sr.) na t łu m a­
czenie u Zasad C h em ii« W ó c h le ra ,  któregoto 
dzieła w  języku niemieckim w yszło  pięć edy- 
cyi w  przeciągu ostatnich lat pięciu. Gdy 
chemia Śniadeckiego, C hodk iew icza ,  Fon- 
berga , a naw et i. najpóźniejsza K rzyżanow ­
skiego ( w  r. 1827* w ydana)  dzisiejszemu sta­
no w i nauki bynajmniej już nie wystarcza, 
w dzięczni bardzo jesteśmy Panu  R a d w a ń ­
skiemu za chw alebny zamiar wzbogacenia tej 
części literatury polsk ej odłogiem leżącej.

Ze L w o w a .  — ^Tygodnika rolniczo-prze­
mysłowego^ Adam a Kasperowskiego w yszed ł  
Nr. 14. i obejmuje: 1) O pługach p a ro -b y d la -  
nych. 2) Sposób zachow yw ania  starych d rzew . 
3) O chowie d rz e w  ow ocow ych . 4) Jakie  
są warunki do dobrego w y da tku  wódki. 5)

O  użyciu zm arznię tych  kartofli. 6) Sposób 
robienia posadzki. 7) D ochód z jedw abn i-  
c tw a. 8) D z iw n e  doniesienia. 9) Masło 
szperglowe. 10) Psy wydziera ją  chleb ubogim.

W y p i s  z l i s t u  z P r a g i .  Pojechał do 
L w o w a  P. D r. de C a r ro ,  w y d a w c a  « N o w o -  
rocznika K ar lo w arsk ieg o « w  języku francuz- 
kim i w  K ar lo w arach  (Karlsbadzie) trudniący 
się praktyką lekarską. R odem  jest on  z G e­
n e w y ,  barwił długo w  A nglii,  także w  S tam ­
bule; jest on  jednym  z p ie rw szych  zasłużo­
nych m ę ż ó w ,  k tórzy się za jm ow ali rozsze­
rzeniem szczepienia k ro w ić j  ospy, a dzieło 
jego o tćm  prze tłum aczone jest także na język 
chiński i w y d ru k o w a n e  w  Pekinie. — Przy­
jechał tu do Pragi P. Nowosielski, w y s łany  
od rossyjsko-polskiego rządu  celem obznajo- 
mienia się z szkółkami dla małych ubogich 
dzieci a x  nas za łożonem i; p rzez niego przysłał  
P. Maciejowski list od P. Lindego do P. Jung- 
raana, w  którym polski lexykograf w y so k o  
ocenia pracę tegoż w  ułożeniu czesko-niemie­
ckiego słownika. — W  tych  dniach (około  
22, L u tego)  był tu  u nas P. Professor Pogo- 
dyn z M o sk w y ,  k tóry  z sw oją  źóną na kilka 
miesięcy do Rzymu jedzie, a w  miesiącu 
C ze rw c u  do kąpieli Maryjańskich w  C zechach  
przybyć zamyśla. — Baw iący  tutaj P. D r. 
Cybulski z Poznania pilnie się po czesku uczy ; 
stąd ma się udać do zadunajskich S ław ian , dla 
obznajomienia się z ich narzeczem. J e s t  na­
dzieja, źe będzie p ie rw szym  nauczycielem 
sławiańskiej literatury  w  Berlinie; zaś P. K u ­
charski z W a rsz a w y  otrzym a podobną pro- 
fessurę w e  wszechnicy Kazańskiej w  Rossyi. 
M amy tu między pilnie uczącymi się także 
Polaka Hr. skarszew sk iego , młodziana pełne­
go najpiękniejszych nadziei. W .  H.

Z l i s t u  z L i p s k a .  T om  jeden zapow ie­
dzianego tli ^Herbarza Niesieckiego« został 
juz rozesłany. Jestto tom drugi, od którego 
w y d aw ać  zaczęto, ale rozpoczyna się w łaśn ie  
od litery A ; w  pierw szym  b o w ie m ,  k tóry  
później w yjdzie ,  nic nie będzie o heraldyce 
w  szczególności, tylko rzecz o heraldyce 
ogólnej, herby i opisy p ro w in cy i ,  ziem, w o ­
je w ó d z tw ,  biskupstw  i t. p , oraz objaśnienia 
nazw isk  i własności daw;nych u rz ę d ó w  w  Pol­
sce. O prócz  p ie rw otnego  textu Niesieckiego, 
niniejsze w ydan ie  mieścić będzie także dopisy 
z h e rb a rzó w  W ie ląd k a ,  Krasickiego, K uro- 
patnickiego i z nadesłanych akt u rzędow ych.

N o w i n y  n a u k o  we .  ( Z  Tyg. Petersb, ) — 
I. L y d i a ,  par le Comte Jules de H ayd  Berlitz  
Strutyński. Vilna 1838. Imprimerie de Gliicks- 
berg. "W ita m y  z p ra w d z iw ą  przyjemnością 
ukazanie się now ego  poety , gdyż na to sza­
n o w n e  imie zasługuje P. Strutyński. C h w a ła



mil i z do razu wystąpił z dziełem tak dokoń- 
czonem. Jest w  niera poezya świetna, eru- 
dycya, artystowstwo, głęboka znajomość ję­
zyka, ła tw e nim władanie. Dziwi nas to w  
istocie dla czego to dzieło tak mało jest po- 
kupnem. Może dla tego iż niema jego końca, 
gdyż to odstręcza wielu czytelników. Ponie­
waż zwykle ludzie nielubią bezwarunkow ych 
pochw ał i żądają nagany dla drugich jako hoł­
du dla swej miłości własnej, przeto na drugą 
część tej krytyki kładziemy: iż w  Lydyi nie­
ma, a przynajmniej nader mało, poezyi serco- 
w ćj,  jakkolwiek przedmiot był po temu. —■ 
M ówimy tu o tej poezyi, która łzy wyciska i 
drżenie sprawia ludziom obdarzonym duszą 
zdolną pojąć wyższe uczucia, o poezyi naj­
piękniejsze; ze wszystkiego co jest tw orem  
ludzkim. Dotychczas pierwsza część tego ro­
mansu przypomina nam Titana. Są też w  Ly­
dyi ochy by względem języka, pochodzące za­
pew ne ze zbytniej śmiałości autora. Część 
metafizyczna tego romansu jest za chmurzastą. 
Są w  niej jednak błyski głębokiej filozofii, i 
jest nadzieja iż przy dłuższem a spokojniejszem 
rozważaniu (medyfacyi) autor wyjaśni zaga­
dnienia, które pod nóż anatomizorski rozu­
mowania poddał." — II. P i s m a  r o z m a i t e .  
W iln o ,  1838. »Jest to jedno z abortow’a- 
nych dzieci umysłowych, o które u nas nie­
trudno. Szkoda jednak 1 Pięknym się okazał 
zaranek jego życia" — III. K l e c h d y .  Zpi- 
sane przez Wóycieckiego, w  W arszawie, w" 
drukarni Piotra Baryckiego, 1839. »Niegodzi 
się, panie Barycki, tyle omyłek narobić. P. 
Glucksberg, drukujący po francuzku w  W il ­
nie, ma ich o połowę mniej. *') Omyłki zaś 
umieszczone przy końcu każdego tomu są jak 
spowiedź profana, który, dla pozbycia się in- 
fcwizycyi moralnej, wyjawja małą cząstkę 
swoich grzechów. Niemoźemy powstrzymać 
się od przytoczenia choć początku pięknej de- 
dykacyo-przemowy P. Wóycickiego: » Kiedy

{nerwszej wiosny przeminie poranek, jak mi- 
o wskrzeszać pamięcią te sny dziecinne, te 

cuda i powieści, których pełno, by kawek na 
słotę, każdy niemal do swojej kołyski naw ią­
zał, i marzył o nich małem pacholęciem, gdy 
ze czw oraków  podnosił wyżej czoło ku nie­
b u  <( Ale nie ten cel jedynie mają niniejsze 
Klechdy, by miłem dziecinnym chwilom na­
szego żywota zaśpiawały alleluja : zbiór ich 
m a dać poznać fantazyę ludu Pulskiego i Rusi, 
a razem ukazać cząstkę niepiśmiennej literatu- 
ry, k tóra dotąd w  całym jaśnieje blasku przy

* )  Mniej ma ich i Tygodnik, drukowany w Pe­
tersburgu. W  rzeczy samej, trudno jest widzieć 
coś bardziej przepełnionego błędami drukarskimi, 
jak K le c h d y . “ ęW yd. Tyg.)

ognisku chaty Sielanów. — Ktoż ich niezna ? 
Kto nieprzypomni, a z wspominkiem nie w e ­
stchnie za term laty, gdy je chciwie chwytało 
ucho dziecinne, gdy każdy w tedy  biegi za bai-
i dumką ? ° D 5zlachcic Poety za szumkq

•Niech po rosie jęknie dumka, 
jNiecli zaszumi w lesie szumka:
To jakbym był opętany,
"W la sy , pola, słuch, wzrok nęcę i
Zasłuchany, zapłakany,
W racam dumać po piosence.
A zadrzemię: to mi łażą 
Szumki, dumki po nad twarzą,
Po nad okiem, po iuid czołem :
Drzemię z Dumką jak z aniołem! «

V\ lersźe ta są ukochanego od nas poety, 
1 omasza Ohzarowskiego.« T. B. Z Babinka, 
19, Marca lbo9 r. — IV. »Poradnik hodowli 
i welerynaryi przez Lyszkowskiego.« Tom  
l z atlasem,- w  Warszawie, 8, u Sennefelda. 
».W ostatnich latach zjawiło się u nas kilka 
bardzo porządnych dzieł w  przedmiocie we- 
terynaryi. lakierni są: uczonego Professora 
Adamowicza: »Nauka utrzymywania i ule­
pszania zwierząt dom ow ych,« Wilno 1836 n 
i  egoz: » 0  poznawaniu i leczeniu chorób 
zwierząt domowych.* Cześć 1. W ilno 1839 
r. Garald-Wyżyckiego, który pięknie i ucze­
nie zlał własne doświadczenia z pracą uczo­
nego Professora Dorpackiego Schmaltz’a; 
Leśniewskiego, który pięknie przetłómaczył 
»naukę chowu« Pana Hazzi. Dzieło Pana 
Łyszkowskiego nie tylko nie ustępuje innym, 
ale do celniejszych w  języku naszym należy. 
1 o jednak nie przeszkadza nam powiedzieć, 
że w  niem niektóre traktaty prawne co do 
słowa przedrukowane są z wyżej wspomnia­
nego dzieła: »Nauka utrzymywania i ulepsza­
nia zwierząt dom ow ych,« chociaż autor nic 
o tern nie powiedział. Anatomia kopyta w zię­
ta jest z pięknych rycin Lehmana przyłączo­
nych do dzieła: „O kuciu koni," W ilno  1837 
roku, nad którem z byłym Prozektorem Laup- 
manem pracował Adamowicz. Daruje nam 
autor, żeśmy to powiedzieli, co sam p o w i­
nien był wyznać, i czego zapewme nie za­
niedba zrobić w  drugim tomie którego z nie­
cierpliwością oczekujemy. Publiczność bez 
wątpienia cenić jego dzieło potrafi." W  Pe­
tersburgu, d. 7. (19.) Marca 1839.

B I B L I O G R A F I A .
W i a d o m o ś ć  o r ę k o p i s i e  p o e m a t u  n a  

W o j n ę  C h o c i m s k ą .
. ( D okoń czen ie.)

Na karcie 12. wzmiankuje przez autora syno^ 
w i swojemu Janowi z Lipia Lipskiemu sta­
roście Cchowskiemu, Rotmistrzowi tegoż 
Cchowskiego i Sandeckiego poyviatów> kom-
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m isarzowi do zapłaty i popisu w ojska  d iw izy i  
W o je w ó d z tw a  Krakowskiego; w  dedykacyi 
Lipski źe Samuel ze ^krzypnej T w a r d o w sk i  
opisał by ł wierszem : Ż y w o t  W ład ysław a IV.,  
M oskiew ską 1 tę 'Ghocimską w y p r a w ę ;  ale 
na bejmie W arszawskim w y p r a w y  M o s k ie w ­
ską, chociaż była dedykow ana K r ó lo w i  J a ­
n o w i  Kazimierzowi, za dekretem  sp a lon o;  
tak w ięc  przybywa n o w a  w ia d o m o ść  jeszcze 
o  jednym poemacie w o j n y  Chocim skiei,  lecz 
ten zapewne także leży gdzieś w  ukryciu; b o ­
daj by ‘chociaż późnej potom ności udało się 
w ydobyć go z zapom nienia! *) Po dedykacyi 
następuje sam poem at p odzielony  na dziesięć  
części,  m ieszczący w  sobie do dziesięciu ty­
sięcy w ier sz y ,  w  nim  całkowita  w y p r a w a  
wojny Chocimskiej,  do zupełnego ukończenia  
doprowadzona w  najdrobniejszych szczegó­
łach, z opisaniem nie tylko z obu stron w ojsk  
działających, lecz szcz eg ó ło w o  o wszystk ich  

/ znakomitszych osobach do ow ej  w y p r a w y  na­
leżących , z dokładnem opisaniem ubiorów ,  
zbroi,  rysz tu n k ów , ok opów , b itew , c z y n ó w  
w a le c z n o śc i ,  ob yczajów  w o js k o w y c h  i naro­
d ow ych .  Czytelnik tego poematu m im o w o l­
nie przenosi się w  odległą przeszłość tej, epoki. 
Tak w ię c  pod w zg lędem  historycznym w a r ­
tość onego jest nieocenioną ; rria także zaletę 
czystości j ę z y k a , styl jest w szęd z ie  poważny,  
niekiedy n aw et  podnosi się do górności. —  
Najlepiej zapew ne zad ow oln ię  p o w sz ec h n o ść  
przytaczając z niego niektóre wyjątki. Zaczy­
nam od początku części p ierwszej.
»\Vprzód nizli Sarmackiego Marsa krwawy dzieje, 
Potomnym wiekom , muza na papier wyleje,
Kęż dumnego Turczyna proposit szkarady 
Pisać pocznę w pamiętne polakom przykłady,
Który z nimi zuchwale mir zerwawszy stary,
Chciał ich przykryć haraczem, z W ęgry  i BUtgary5 
Boże! którego nieba, ziem ie, morza chwalą,
Co tak mdły in piórem, jako wpadniesz groźną stalą, 
Co się mscisz nad ostatnim tego domu węglem, 
Gdzie"kto usty przysięga, sercem nieprzysięgłem, 
Ciebie proszę, abyś to co ku Twojej wdziece 
AV tyra Królestwie śmiertelne chcą w spominać ręce 
Szczęścić raczył, boć to jest dzieło Twej prawice 
Hardych tyranów' dumy wywracać na nicę,
Mieszać pysznych, i z błotem górne równać myśli, 
Przez tych którzy swą siłą od  Ciebie zawiśli.

W  części 3ej, na stronicy 3o rękopisu nastę­
pujący cźyni w s t ę p :
Kiedy w ićher wscliodowy ruszywszy świat z gróntu 
Straszne burze na Polskę rzucił z Helłespontu,

*) O poemacie Twardowskiego opisującym wojnę 
C lio c im s k ą  żaden z bibliografów'niewspomina. — 
Żywot zaś W ładysław a IV ., wyszedł z druku roku 
1649, w Lesznie u Daniela W etera. A M oskiewska 
Expedycya, o której wyraża Lipski, że była pod 
czas Sejmu za Dekretem, spalona, wyszła jednakże 
później z druku (m oże .przerobiona)? w Miscela- 
neach Twardowskiego roku 1682, w Krakowie w y. 
danych, (Aut.)

Chcąc ją  za la ć , chcąc ją w jej własnej krwi utopić, 
Przyszło się tedy i nam w takim razie ztropić,
A puściwszy na stronę niepotrzebne skargi 
Stawiać tamy na fale i na przyszłe szargi,
"Więc że żadnej prócz piersi nieczujemy naszej,
To raury, to fortece: hej mężny Poczaszy! #)
Masz pole , bierz na rękę białopióre ptaki,
I prowadź ku Podolu odważne polaki,
Jakakolwiek ich liczba, masz orły i krzrże 
Które uganiać mogą i sokoły chyże,
Kierzkąc sowy nikczemne i plugawe gack i, ** )
Co tylko pod miesięczne latają ornacki,
Idź w Boży czas w tę stronę, gdzie poganin srogi, 
Kiesie pustki żałosne, okropne pożogi 
Kiesie płacz matkom naszym i smutne lamenty 
Obciążywszy karawan kajdany i pęty 5 

darzy B óg Chrześciański, te pustki , te ognie 
Ze mu w zanadrzu ręka waleczna zażognie,
Zdarzy że mać pogańska, pazdzierze i zgrzebie 
W ło ży \Tszy na grzbiet, na swych zawyje pogrzebie.

Już się wiosna poczęła, już baran ochudly 
Otrząsłszy gęste z śniegu zimowego kudły,
Skoro mu słońce w e łn ę ,v cieplejsze ugara 
Po łąkach i zielonych murawach się tara,
Role się znowu ziarna u oracza dłużą 
Pierwszego niew róciw szy: lasy się papnżą, 
Obnażone konary, skoro im wiatr pępki (pączki) 
Porozdyma: znowu się pstrzą w barwiste strzępki. 
Już krzykliwe żuraw ie, już swe gęsi klucze 
Jako nasz z śniegu rosa horyzont opłucze 
Długiem pasmem prowadzą, już wdzięcznemi glosy  
Po kniejach się w esołych przekrzykują kosy 5 
A smutny słowik wiedząc że mu się nie wróci.
Tak we dnie jako w nocy, po swój stracie noeT.
Już się po krzach pieszczone wabiły kukułki,
Gdy Lubomirski sobie poruczone pułki
Pod skałą gdzie się bystry Zbrucz z krzemieni zdziera.
Przednią straż trzymający, obozem zawiera.

W  części piątej, na slronicy 105 modlitwa 
Chodkiewicza:
Z serca westchnie i ręce obie w  niebo dźwignic 
A łza mu łzę po twarzy gorąca poseignie:
Twoja chwała o wielki Stwórco św iata, rzecze 
Gdziekolwiek słońce okiem przezornem zaciecze 
I w niebie i na ziemi , i na morskiej toni,
K a wieki wieczne sw ego światła nieuroni,
Tobie cokolwiek na tym podniebnym obszarze 
Z prochu w sta je : W  twej mocy zostają mocarze 
W ojen  naszych: Ty na nich cieszysz, ty zasmucasz. 
T y Kroi ów' na tron sadzasz, ty ich z tronu zrzucasz, 
T y : jeś li mówić może proch śmiertelny nędzę 
Igrasz Boże swą siłą w ludzkiej niedołędze,
Tobą słabi dużeją: dużych mdli twa siła,
Co niebo rozpóztarła, ziemię zawiesiła,
Którą świat stoi, którą poczekawszy dali,
1 niebo się i ziemia i morze ob a li.«

Nie przytaczam w ięc ej  w y ją tk ó w y g d y i  trze-  
baby cały poem at przepisać, tak jest, jeżeli  
nie w szędz ie  zachwycający, to c iek aw y i in­
teresujący. Poda ąc tę w ia d o m o ść  w z y w a m  
oraz P a n ó w  T yp ografów , p rzedsięb iorców  łub

*) Gdw^ołauie się do Stanisława Lubomirskiego 
którego kroniki pod czas tej wyprawy jedne Pocza- 
szym, a 2gie Czesuikiem koronnym mianują. (A u t)

**) Gacki, rodzaj ptaków nocnych. W  tym wier­
szu i następnym jest to zastosowanie do Tatarów  
którzy najczęściej w nocy napadali. (A u t)
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bogatych wielbicieli piśmiennictwa krajowego, 
do oświadczenia chęci wyłożenia kosztu na 
w ydrukow anie tego rękopisu, ja zaś z mojej 
strony użyczyć go na tak zbawienny cel nie- 
omieszkam. — W  K rzem ieńcu, dn. 9. Lutego 
1839. S a m u e l  N o w o s z y c k i .

O B W IE S Z C Z E N IE
Podaje się niniejszćm do wiadomości publi­

cznej, iż term in na dzień 29. m. b. w yzna­
czony do w ydzierżaw ienia wsi P a r k o w a  
w  powiecie Obornickim położonej, do p o z o ­
stałości Adama Grabowskiego należącej, znie­
siony i do tego celu now y term in na 

d z i e ń  13 M a j a  r. b. 
przed  deputow anym  Ur. Seger Radzcą Ziem ­
sko-m iejskim  wyznaczony został.

W arunki w  Registraturze i u opiekuna 
W g o  Grabowskiego, D yrektora Generalnego 
Ziem stwa kredytow ego, przejrzane być mogę.

Poznań, dnia 10. Kwietnia 1839.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

II. W ydziału. 

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się niniejszem do wiadomości publi­

cznej, iż term in na dzień 30. m. b. w yzna­
czony do w ydzierżaw ienia wsi G r u d n a  z fol 
w arkiem  Kaziopole w  powiecie Obornickim 
położonych, do pozostałości Adama G rabow ­
skiego należących, zniesiony i do tego celu 
now y  term in na

d z i e ń  14 Ma j a  r. b. 
przed deputow anym  Ur. Segjer, Radzcą Ziem­
sko-m iejskim , wyznaczony został.

W arunki w  Registraturze i u opiekuna 
W go Grabow skiego, Dyrektora Generalnego 
Ziemstwa kredytow ego, przejrzane być mogę.

Poznań, dnia 10. Kwietnia 1839.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

II. W ydziału.

O B W IE S Z C Z E N IE ,
Do publicznego w ydzierżaw ienia w si szla­

checkiej C z e l u ś c i n a  w  powiecie Gnieźnień­
skim położonej, na jeden rok od Sw. Jana roku 
bieżącego, wyznaczony jest term in na 

d z i e ń  11.  Ma j a  r, b. 
zrana o godzinie lOtej w  miejscu posiedzeń 
zw ykłych sądow ych przed delegowanym 
W m . K rause, Radzcą G łównego Sądu Zie­
miańskiego, na który chęć dzierżawienia m a­
jących niniejszem zapózywamy.

Bydgoszcz, dnia 19 Marca 1839,
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  poleceniu Królewskiego Sądu G łów nego 

Ziemiańskiego w  ̂ Bydgoszczy wyznaczyliśmy 
term in do w ydzierżawienia wsi szlacheckiej 
J a r o n t y  wypowiecie tutejszym połoźpnej, na 
trzy lata od Sw. Jana r. b. aż do tegoż samego 
czasu 1842. roku na °

d z i e ń  28.  M a j a  r. b.
0 godzinie 1 Olej przed południem  w  lokalu 
naszym sądowyru przed Ur. Ponto.

W arunki dzierżawy w  naszej Registraturze 
generalnej w  czasie godzin służbow ych przej­
rzane być mogźj.

In o w rae ław , dnia 26. Marca 1839.
e m s k o - m i e j s k i., 

U W 1 A D U M I E M E .  '
Z odw ołaniem  się do §. 131. sequ. P o ­

wszechnego Praw a Część I. Titt. 17., podaje 
się niniejszem do wiadom ości, iż podział po­
zostałości M a t e u s z a  M a c i e j e w s k i e g o  w  
B i e ń k o w i e  nastąpić ma.

Szrem , dnia 21. Lutego 1839.
K r ó l  e w  s k i S ą d Z i e m s k o  - m i e j s k i.

'  OBWIESZCZENIE.
W W n i akcyonaryusze zarodow ćj owczarni 

p ow iatu  Szamotulskiego zechcą zjechać się* 
w  d n i u 5. M a j a r. b. do K w  i 1 c z a , celem 
odbyw ać się mającćj tam licytacji taranów
1 podziału dywidendy pomiędzy akcyona- 
ryuszów.

W  Poznaniu 12. Kw ietnia 1839.
D y r e k c y a  z a r o d o w e j  o w c z a r n i .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

JDnia 11. Kwietnia 1539.

Obligi długu państwa . . •
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 
Obligi premio w handlu mors 
Obligi Kurmarchii z bież. ku 
Obligi tymcz. Nowej Marchii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T. • . .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
VVschodnio - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito *
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No 

wej - Marchii , . . .
Złoto al marco • • , ♦ ,
Nowe dukaty
Frydrychsdory • , • • #
Inne monety złote po 5 talarów 
D is c o n t o ........................... .....

Sto- Na pr. kurant
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